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g) Stworzenie ziemi i stworzenie człowieka.

Nazwaliśmy te i następne przedmioty zastosowa­
niem teorji atomu i sił do najważniejszych pytań, jakie 
się w filozofji natury podają. Autor sam dalszych ba­
dań swoich zastosowaniem nie nazywa, bo też rzeczy­
wiście takiego w nich nie ma, aby rozwiązanie tych 
wielkich kwestji bezpośrednio z samćj teorji autora 
wypływało. On je podnosi jako przedmioty do filozofji 
natury należące i podaje o nich swoje rozumowania 
i widzenia, tak że możnaby je i bez poprzednićj teorji 
atomu i sił zrozumieć. Wszakże, jeżeli nie ma związku 
formalnego, jaki system nauki podawać winien, jest 
przecie związek wewnętrzny. Główna zasada atomu 
i jego złożeń, tudzież siły te złożenia wykonywającej 
i przez nie się w rozmaity sposób objawiającej, jest 
autorowi zawsze na myśli i od niej w pojęciach swoich 
nie odbiega. O tyle więc następne autora traktaty  za­
stosowaniem jego teorji nazwać można.

Jeżeli się myśl ludzka w regjony czasem i miejscem 
tak odległe zapocieka, z braku pewnych danych, gubić 
się musi w domysłach. Same tćż tylko domysły i hi­
potezy krążą o stworzeniu ziemi i człowieka. Dwa głó­
wnie przypuszczenia, dla tego, źe na nauce oparte, 
znalazły wziętość. B u f f o n  przypuszcza możebne sta r­
cie się dwóch planet, z którego odpryśnięty odłam

w przestrzeń, nabrał sił rotacji około swój osi i około 
słońca i stał się ziemią. Widzimy na prawdę, że kula 
bilardowa uderzona nie w kierunku jój punktu ciężko­
ści, ale z boku, odbywa podwójny ruch: obrót około 
swej osi i bieg w kierunku nadanym przez uderzenie. 
Jeżeli cząstka stali uderzonej o krzemień zapala się iskrą, 
to odłam mający powierzchni przeszło dziewięć miljonów 
mil kwadratowych, musiał się stać ogniem" płonącym.

Autor sądzi, że w tym ogniu utrzymać się mogła 
woda, bo ta  się ulatnia w temperaturze 140 stopni, 
a w wyższej temperaturze zamienia się w stan kuli, 
wirem się toczy, i ani się ulatnia, ani meczy. Pokazuje 
się to z doświadczenia, gdy w naczynie platynowe roz­
grzane do trzystu lub więcćj stopni, rzucimy kroplę 
wody. Wszelako wszelkie życie organiczne wr takićj 
temperaturze wysokiój by zniszczało. Z tego powodu 
autor odrzuca hipotezę Buffona, bo i nieporządek 
w kreacji przypuszcza, jakim jest uderzenie dwóch ciał 
niebieskich o siebie, i powtórną kreację życia orga­
nicznego na ziemi z czasem ostudzonćj, czyni konieczną.

Drugie przypuszczenie jest astronoma L a p l a c e ,  
dotąd przyjęte w nauce, bo nietylko oparte na głębo- 
kiój znajomości mechaniki nieba, ale prawie dotykalnie 
stwierdzone doświadczeniem późniejszem fizycznćm pana 
P l a t e a u ,  który okazał, że wpuszczając w rozczyn wo- 
dno-alkoholiczny oliwę tak , aby ta  w środku rozczynu
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się unosiła , takow a natychm iast w formę sferoidalną 
się zamienia; wprawiając zaś tę  kulę oliwną w obrót 
za pomocą korby i talerza w środku kuli oliwnej umie­
szczonego. zacznie się takow a płaszczyć u biegunów 
a grubieć u lów nika, następnie spłaszczenia rosną 
i tworzą się u biegunów zagłębienia, które gdy się po­
łączą, powstaje pierścień wirujący; aż nakoniec nastąpi 
rozerwanie się pierścienia oliwnego na odłamy, z k tó­
rych każdy zaraz zamienia się ‘na mniejszą kulę oliwną.

Praw a fizyki i mechaniki te  same są na ziemi 
i niebie Planety Mars, Jowisz i Saturn  przez teleskop 
uważane, mają na prawdę takie spłaszczenia biegunowe. 
Saturn  zdaje się nawet do najpóźniejszych formacji na­
leżeć, bo jeszcze ma pierścień wirujący. Jeżeli kiedyś 
ten pierścień się oderwie i w osobne księżyce rozpadnie, 
będzie to niezaprzeczalny dowód prawdziwości hipotezy 
Laplasowćj.

Myśl główna tćj hipotezy je s t ta , że św iat nasz 
słoneczny, a tym samym sposobem i każdy inny powstał 
z nebulozy (mgławicy), to jest z m aterji eterowej, lek- 
kićj i rzadkićj, ale nadzwyczajnych rozmiarów. Gdy 
nebuloza, po wypromienieniu się jćj ciepła w przestrze­
niach zaczynała się kupić, gęścieć i wirować około 
swego punktu ciężkości, powstały fenomena podobne do 
experym entu p. P lateau Powstało słońce, formowały 
się w kolei witków z jego ostudzonej zewnętrznój ma­
terji osobne pierścienie, a te  rozryw ały się w planety 
i księży ce, tworzące ze słońcem system nasz słoneczny.

A utor s tara  się osłabić znaczenie tej kosmogonji 
Laplasowćj tćm , że ją  wziął od K anta, a ten od Kar- 
tezjusza, który pisał o ruchu wirowym m aterji ete- 
rycznćj. A utor widzi początki tćj teorji nawet w Leu- 
cyppie i w Iłezjodzie. Czyż dla tego mniejszą jest 
zasługa naszego Kopernika, że myśl obrotu ziemi około 
słońca już transpirow ała wśród uczonych starożytnych ? 
Toć i o atom ach i o siłach ty lu  pisarzy pisało, a je ­
dnak pomysły naszego au to ra  nie tracą  dla tego na 
swój oryginalności.

Autorowi wydaje się cała ta  teorja mylną i nic nie 
tłomaczącą. W edle niego, komety przechodzące nasz 
system słoneczny a nienależące doń, zabijają ostatecznie 
teorję Laplace’a. Czyż zgodne jest ze zdrowym roz­
sądkiem  —  powiada — ażeby słońce i m iljardy olbrzy­
mich gwiazd były dotąd nebulozą zaledwie w niektórych 
punktach krzepnącą, kiedy ziemia ma być zgrzybiałą 
i blizką śmierci staruszką, a księżyc trupem  na drodze 
rozkładów od wieków? Czyż można przypuścić, aby 
ziemia była naprzód stworzona a następnie słońce 
i gwiazdy?! (str. 270). 1’rzyznajemy otwarcie że wszy­
stkich tych zarzutów nie rozum iem y: raz że one z hi­
potezy Laplasowćj nie wypływają; powtóre, że gdy są 
kom ety słoneczne, to zjawianie się kom et pozasłonecz- 
nych, a nie wciągnionych w siłę attrakcji naszego słońca, 
dowodzi tylko, że ich siła  pędu jest wyższą o wiele 
niż siła przyciągająca słoneczna.

W kilkunastu  wierszach odsłania au tor własne wi­
dzenie rzeczy: że ziemia je s t tak  dawna, ja k  cała krea­
cja; —  że nie je s t żadnym odłamem planety, — że 
jeżeli była kiedyś ogniem , to tylko w chwili jćj stwo­
rzenia, przy przejściu siły w m aterję; — że tem peratura  
jćj wewnętrzna jest prostym  chemicznym wypadkiem 
związków i rozkładów ciał w jćj wnętrznościach na 
siebie działających; — że kataklizm y i przewroty ziemi 
są skutkiem  działania siły odśrodkowej, produktów pracy 
jćj w nętrzności, k tó ra  stanowi jćj życie; —  że potopy 
ogólne, perjodyczne są nadnaturalne; — że nowych 
isto t Bóg na ziemi po każdym potopie nie stwarza, 
a wszystko od razu  było stworzone; — że zarodek 
is to t organicznych je s t na nićj odwieczny, jak  cała na­
tu ra . (str. 272)

Autor uważa więc stworzenie ziemi i ciał niebie­
skich za odwieczne, jako odwiecznym je s t Bóg, i co do 
isto t organicznych, utrzym uje, że tylko ich z a r o d e k  
był odwiecznie w Bogu, ale że m ają swój wybitny po­
czątek w czasie, „b o  w o l a  n a j w y ż s z a  m o g ł a  s i ę  
w y r a z i ć  w c z a s i e ,  k i e d y  t o  w m ą d r o ś c i  s wo -  
j ć j  u z n a ł a  z a  p o t r z e b n e 11 — To przypuszczenie 
odrazowego stworzenia wszystkich ciał niebieskich, 
a późniejszego stw orzenia is to t organicznych w czasie, 
obala zasada, k tó rą  i autor podziela, że w obec wszech­
mocy Bożćj, ogromy światów i wymoczki mikroskopiczne, 
są tćj samćj wartości, i przedmiotem tćj samćj stwór- 
czćj opieki. Jeżeli te  ostatnie powstawały w czasie 
czemużby i słońca i planety i księżyce w czasie powstać 
nie mogły?

Co do stworzenia człowieka au to r w szczupłych 
także ramach skrćśla swoje wyobrażenia Na początku 
stworzenia ziemi istniały warunki, w których się istoty 
organiczne począć i rozwijać mogły; czem dziś jest łono 
m atki, tćm w ten czas były ciepło i dziewiczość ziemi, i wil­
goć rodzajna atmosfery. Ze stygnięciem ziemi i z atm o­
sferą mniej żyjącą w sile i rozwój isto t ustawał. Co 
się wtedy podniosło, nie do typu człowieka, ale do typu 
rośliny, robaka, ryby, psa, małpy, zostało rośliną, roba­
kiem, rybą, psem, małpą. Zostały zwierzokrzewy na 
granicy roślin i zw ierząt; zostały nietoperze na wpół 
p tak i, na wpół zwierzęta ssące; zostały niewykończone 
typy jak  żyrafy, wielbłądy, bippopotamy, bezlotki, psy 
morskie i t. p. którym  zdaje się zabrakło czasu do ja­
kiejś syinetryczniejszej doskonałości. Typy te organiczne 
wyrabiają sperm i jajko, jako najprostszą m aterję orga­
niczną, i rozmnażają się w tej samćj formie, jak  gdyby 
dla przypomnienia człowiekowi jego początku. Rośliny 
więc i zwierzęta to organiczne istoty bratn ie człowieka. 
To samo było zdanie Lam arka który od ryb, monad 
i polipów początek człowieka wywodził.

Nie możemy zaprzeczyć, że pomysł ten pana Le- 
vittoux nie stoi w sprzeczności z jego zasadą jedności 
w rozmaitości wszech stworzenia. W szakże wątpimy, aby 
zyskał zwolenników. Towarzystwa zawiązane do łago­
dnego obchodzenia się ze zwierzętami, są bliskie tćj za­
sady, że zwierzęta są braćmi naszymi. Obdarzone czu­
ciem jako i my i znakomitemi własnościami, zasługują 
zapewne na to, aby je  lepićj traktow ano i może wróci 
zasada Pytagorejczyków, dziś przez towarzystwo Wege- 
tarjanów szerzona, że nie należy żywić się pokarmem 
mięsnym. Atoli zdaje mi się, że au to r w tern zbłądził, 
iż żadnego nie położył przycisku na ogromną różnicę 
między człowiekiem a zwierzęciem, k tórą  stanowi duch 
ludzki, dający nam mowę, moralność, i postęp w nie­
skończoność przemysłu i umiejętności. To nas wiecznie 
od zwierząt odróżniać będzie. Będziemy w nich widzieli 
twory Boże, ale nigdy braci naszych. Fizjologicznie 
widzi nam się zasada pana Treinaux*) daleko prak ty­
czniejsza, k tóra  wypowiada: że udoskonalenie isto t żyją­
cych zostaje zawsze w stosunku doskonalszego wyrobie­
nia się , tej części ziemi, na którćj żyją; i że ziemia 
w ogólności tćm więcćj staje się wyrobioną, im do 
późniejszej należy formacji geologicznćj.

W końcu autor je s t tego zdania, że z zupełnóm 
wystudzeniem ziemi naszćj,, człowiek i wszystkie 
organizmy ziemskie zaginą. Zdaniem naszćm byłby to 
najsilniejszy dowód czasowego a nie odwiecznego istnie­
nia globu naszego. To co w czasie zmiera, w czasie 
też powstać musiało.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) Origine et transformations de Phomme et des antres 
etres par P. Tremanx. Paris 1865.



przez

Wołodego Skibę.
(C iąg  dalszy.)

Nie przyszedł jeszcze do siebie, gdy głos ten po­
wtórzył się drugi raz.

Zdawało mu się, że to z pod podłogi, to znowu 
że ze ściany, jednćin słowem nie wiedział zkąd. Nie 
był przesądnym i nie wierzył w strachy , ale najodwa­
żniejszy człowiek zbudzony ze snu , w ciemności, nie­
chętnie staje w obec niepojętej zagadki i radby ją  roz­
wiązać jak  najprędzćj. Chciał zatśm sięgnąć po zapałki 
i zapalić świecę, ta  chęć jednak przysyła mu wprzód 
nim sobie zdał dokładnie sprawę z miejsca, w którćm  
się znajdował, zerwał się więc szybko i poszedł w tym 
kierunku, w jakim  byłby szedł gdyby się zrywał z łóżka, 
skutkiem czego zawadził o stolik, s tłu k ł ^obie porządnie 
bok, stolik przewrócił i wszystko co było na nim zwalił 
na podłogę.

Łomot się zrobił straszliwy. Na Babićj wyspie 
ściany były dosyć cienkie, a sąsiedzi nie mieli snu tak 
tw ardego jak  nasz bohater.

Jednocześnie zerwał się z łóżka w swojóm mieszka­
niu doktor Tucki i z panieńskiego posłania u siebie 
podniosła główkę panna Iza. Oboje pomyśleli, że się 
któś dobija do domu, doktor poszedł do służącej, zbu­
dził ją  i kazał bram ę otworzyć, a panna Iza, nie budząc 
sióstr i nie wyręczając się n ik im , narzuciła na siebie 
ranny szlafroczek i wyszła ze świecą do sieni.

.Nieszczęście chciało, że panna Iza wybrała się da­
leko prędzej niż służąca doktora, i upewniła się już, że 
nik t nie sztuka do bramy, a nawet m iała czas wyjrzeć 
na podwórko, gdy ukazała się wysłanka Eskulapa, który 
sądził, że to do niego dobijają się pacjenci.

Gdy służąca otwićrała drzwi i wychodziła ze świa­
tłem , najmłodsza panna Rękalska z powrotem z po- 
dw órka znajdowała się właśnie koło samych drzwi P il­
skiego. Dziewczyna spojrzała na nią dziwnym wzrokiem, 
panna Iza była tyle niezręczna, że odskoczyła od drzwi 
zakazanych spłoszona.

— Co to, proszę pani?... — zapytała służąca.
—- Nic... n ic... M ałgorzato... — odrzekła panna 

Iza, z pewnem dosyć naturalnćm  w jćj położeniu po- 
pomięszaniem, — zdawało mi się, że ktoś sz tukał...

— Aha! rozum iem ... — z dziwnym akcentem  
odpowiedziała kucharka i nie dopytując się o nic więcćj 
powróciła do siebie.

Panna Iza jak  skam ieniała została na środku bramy, 
świćca wypadła jćj z ręki, potoczyła się na podłogę 
i zagasła, — ciemność ogarnęła ją  zupełna.

W normalnym biegu rzeczy panna Iza by ła  taką 
przyjaciółką światła, że się poprostu bała ciemności, tą  
razą jednak ciemność jćj nie przerażała, bo czarniejsze 
od niej myśli przesuwały się po jćj biedućj głowie.

Przewidywała jaka  okropna, jaka  szkaradna plotka 
z tego błahego i w gruncie zupełnie niewinnego zdarze­
nia zaraz nazajutrz urośnie.

Panna Iza wiedziała dobrze, że pani Tucka, skoro 
zagniewała się na Pilskiego, m usiała się zagniewać i na 
nią, a nie było jćj także tajnćm , że szanowna małżonka 
konsyljarza należała do tych pełnych energji i konse­
kwencji n iew iast, k tóre  gdy z kim są d o b rz e , to choć 
je  do rany przyłożyć, ale gdy się zagniewają na kogo, 
ten może polecić się Bogu. Znane były na Babićj wy­
spie przykłady, że zacna doktorowa gdy rozpoczęła 
z kim wojnę, z panią Gącińską naprzykład, n ie ty lko  
sama niedawała jćj przejść, prześladując ją  p rzy  każdćm

spotkaniu szyderstwami, śmiechem i urąganiem, ale nadto 
mustrowała i wprawiała do takićj podjazdowćj wojny 
całą szóstkę swćj dziatwy, ośmielała i upoważniała słu­
żącą, namawiała i zachęcała krewnych i powinowatych, 
którzy liczną czeredą dom jćj nawiedzali, czerpiąc za­
pomogi ze szczodrobliwości doktora. Zdarzało się nie­
raz, że spotkawszy panią Gącińską, służąca pani Tuckićj, 
tak  głośno, żeby wszyscy słyszeli, wymawiała wyraz 
„fiksatka,“ albo k tóra z cór szanownćj mamuni rzucała 
za poczciwy, chociaż zrzędną staruszką salonowy i pełen 
dowcipu przym iotnik „głupia,“ albo k tó ra  z ciotek czy 
stryjenek pani Heleny, nie mogąc się zdobyć na coś 
lepszego, charakterystycznie spluwała.

Dostać się na ząbki, mającćj tyle i tak  licznych 
sprzymierzeńców, osoby było bardzo naturalnie przera­
żającą dla panny Izy perspektyw ą, nie dziwmy się więc 
bynajmnićj jej osłupieniu.

W tćin osłupieniu nieszczęsna panna Iza byłaby 
pozostała niewiedzićć jak długo, gdyby za chwilę nie 
ukazała się ze światłem w bram ie ciocia Petronela, k tó­
rą  zapewne także hałas zrobiony przez P ilskiego 'zacie­
kawił, ale k tóra była całkiem u b ran ą , jakby się wcale 
jeszcze spać nie kładła.

— Co to, Iziu?... —  zagadnęła Ciocia, spostrzega­
jąc osłupiałą pannę Izę.

— Nieszczęście Ciociu.
—  Jak ie  nieszczęście?...
— Zrobił się hałas .. wyszłam ... służąca od Puc­

kich wyszła także i zobaczyła mnie tu ta j...
— Pode drzwiami pana P ilsk iego?....
— Tak!... o! ja  nieszczęśliwa!... Co oni na mnie 

nagadają, naplotą!...
Po mówiąc panna Iza 'załamała ręce.
Ciocia Petronela nie wzięła tak  bardzo do serca 

tego tragicznego zdarzenia.
~  Głupstwo, Iziu, powiadam ci, — rzekła, — po­

gadają i przestaną... nie zważaj nic... idź spać... pój­
dziesz za niego, ja  ci ręczę... on już ju tro  nie będzie 
myślał, że ty  mu nie sprzyjasz, oświadczy się... ja  w tćm 
jestem ... bądź spokojna... wszystko będzie dobrze, ja ­
kem Petronela Majerańska.

— Czy tylko aby zręcznie, Ciociu? —  zagadnęła 
niespokojnie panna Iza.

— No, no, nie bój się nic... tak  zręcznie, że lepićj 
nie można.

Pocieszona promykiem nadziei, panna Iza poszła do 
mieszkania a ciocia Petronela udała się do siebie.

W domu rozbudzone siostry przyjęły pannę Izę za­
pytaniem :

— Cóż to było?
Panna Iza opowiedziała swoją sm utną przygodę 

i na pociechę otrzym ała od obu starszych sióstr zape­
wnienie tak ie  samo jak  od cioci P etroneli, że wszystko 
będzie dobrze, że Pilski ju tro  nie będzie już myślał, że 
ona mu nie sprzyja. Panna Teodora i panna Eleonora 
powiedziały jćj to  każda oddzielnie, do uszka.

Skrom ność dziewicza nie pozwalała pannie Izie do­
pytywać się o nic więcćj w tćj materji. Sądziła że 
siostry jćj m ają jakiś plan zręczny, wspólnie ułożony 
z panną Petronelą , zaufała ich doświadczeniu i, nie 
chcąc dowiadywać się więcćj, poszła do swego^ pokoiku, 
w którym  resztę nocy spędziła, najróżowszemi kołysana 
nadziejami.

47 *
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Pilski tymczasem znalazł zapałkę, zapalił świecę 
i  słuchał.

Słuchał długo, ale nic nie dosłyszał, tylko jakieś 
chodzenie po bramie. Głosy tajem nicze, k tóre  go zbu­
dziły ze snu, um ilkły tak  stanowczo, że sobie wytłoma- 
czył, iż były tylko złudzeniem, położył się więc spać 
i  spokojnie dospał do rana.

Rano dopićro przyszło mu na myśl, że zapomniał
0 lekarstw ie i już miał wyjść na miasto, ażeby je  kazać 
przyrządzić, gdy zapukano do jego drzwi.

Tą razą był to listonosz, który mu przynosił dwa 
listy, widocznie niespodziewane. B ohater nasz bowiem 
przy jął je  z pewnćm zdziwieniem i długo oglądał jeden
1 drugi, przypatrując się charakterowi pisma na koper­
tach, nim się zdecydował je otworzyć.

Otworzył, czytał, odczytywał, jakby oczom swoim 
nie wierzył, szukał podpisu, odczytywał znowu i ziiowu 
patrzył tam  gdzie podpis być powinien.

Podpisów nie było, były to  anonimy, rzecz tak  po­
spolita  w Krakowie, że mało jest tam  osób, któreby 
ich w ciągu pobytu w tem  mieście nie odbierały, a przy­
jezdnym trafia się czasem, że nazajutrz po przybyciu do 
m iasta odbierają ich po kilkanaście.

Przy tćin oglądaniu i odczytywaniu otrzymanych 
korespondencji, bohater nasz rozmawiał z sobą pół­
głosem :

—  Otóż co nowego!... jakiś rywal... dała mu od- 
kosza... dla m nie... Tu w Krakowie widać się ludzie 
rozbijają o takie piękności jak  panna Iza ... winszuje 
m i, żem go zwyciężył... a niechże go wszyscy djabli 
porw ą z jego powinszowaniem... czemu błazen nie na­
pisał swego adresu , byłbym mu posłał przekaz najfor- 
malniejszy wszystkich praw moich do panny Izy, kiedy 
do nićj wzdycha i chciał, żeby go uszczęśliwiła... To mi 
się podoba dopraw dy!...

Z tego monologu dowiadujemy się w jaki sposób 
jedna ze starszych sióstr panny Izy, według tradycji 
panna Eleonora, postanowiła zręcznie i delikatnie wybić 
z głowy sąsiada przypuszczenie, że panna Iza może., mu 
nie być wzajemną.

Drugi list był innej treści, bo czytając go i odczy­
tując takie robił uwagi P ilski:

— Jeszcze jedna h isto rja!... jakaś donzella!... „Od 
czasu jak  cię pierwszy raz ujrzałam , powiedziałam sobie: 
011 albo żaden.“ To oryginalne! czyżby to  panna Iza 
sam a?... N ie... jakaś jćj przyjaciółka... wyznaje dalćj, 
że... że ... spostrzegłszy moją miłość dla panny Izy, 
k tó ra  je s t ręk i mojej stokroć od nićj godniejszą, i k tóra  
o ile jćj wiadomo podziela moje uczucia, postanowiła 
poświęcić się dla naszego szczęścia, i wyjechnć z K ra­
kow a, aby gdzie na prowincji wstąpić do k lasz to ru !... 
Czuła jakaś osoba i sentymentalna, n ie m a  co mówić!...

Odczytawszy, Pilski zaczął chodzić wielkiemi k ro ­
kam i po swoim małym pokoiku. Małość mieszkania 
i ogromne rozmiary kroków sprawiały, że się nieledwie 
kręcił w kółko.

Był zły.
— O tćj mojćj niby miłości dla panny Izy, —  mó­

wił z gniewem, już widzę wróble na dachach świe- 
gotają po Krakowie.

Zmiął oba listy i rzucił je  pod piec, po chwili po­
dniósł je  jednak i zaczął im się jeszcze raz  przyglądać, 
szczególnićj pismu pokonanego rywala. Nie wiedzióć 
jakim  instynktem zaczął podejrzćwać autentyczność 
pisma.

Po dość długićm rozglądaniu rzekł wreszcie:
— Przysiągłbym, że to charakter kobićcy... tak ... 

kobićcy niezawodnie... Wszystko, co mnie tutaj spotyka 
je s t dziełem jednćj ręk i, jednej in tryg i, dziełem tćj 
osoby, k tó ra  te  dwa listy pisała...

Doszedłszy do tego wniosku zaczął myśleć nad wy­
kryciem osobv, która mogła napisać oba te listy, i, jak  
zwykle człowiek nie wiedzący okoliczności składających 
się na bieg wypadków, wpadł na domysł najbłędniejszy.

Powiedział sobie, że autorką tych anonimów i całćj 
| baśni o jego romansie z panną Izą  nie mógł być kto 

inny jak  pani Tucka.
— Mam ptaszka, — rzekł, uznawszy w duchu tra ­

fność tego przypuszczenia, mam ptaszka.. No, ale 
kiedy jćjmość dobrodzika nie wahasz się używać takiej 
broni, to i mnie jej użyć wolno... za dwa anonimy, dwa 
anonimy, nie będziem sobie mieli nic do wyrzucenia...

Usiadł i na poczekaniu napisał dwa listy, k tóre 
niedługo potćm wrzucił do skrzynki pocztowej.

Reszta dnia byłaby dlań przeszła bez żadnego wy­
padku, gdyby koło południa nie odwiedziła go Kazia, 
k tóra  mu miała przynieść ważną i wcale niespodziewaną 
nowinę.

— Teraz to się już pan sąsiad nie będzie prze- 
demną zapierał, —  rzekła wchodząc.

Czego, K aziu?...
— Że... że . że się pan żeni.
— Z k im ?... '
—  Ba! albo to pan nie wiń... z tą  osobą co tu

u pana była dzisiaj o północy...
— Co ty gadasz, K aziu?... kto tu  u mnie był

o północy?...
— Pańska narzeczona rozumie się., tylko „bardzo- 

narzeczeni“ oddają sobie wizyty o takićj porze...
— Przewróciło ci się w głowie... bredzisz... — 

nadąsał się Pilski.
— Mnie mógłby pan powiedzićć, że bredzę, ale nie 

M ałgorzacie... — odrzekła niczem niezmięszana dzie­
wczyna.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Z pośm iertnych dum
Tadeusza Homara.

(D okończenie.)

„Jak podziem nych ogni skra 
D ziw nie skrzy się w ieszczba twa,
Jak zla  gw iazda chm urnych dni, 
N iech  się św ię c i!... dzięki ci!
T eraz w ietrze, niech twój w iew  
Mój tu łaczy  słu ch  popieści,
Choćby echem  bratniej w ieści, 
Szm erem  tęsknym  polskich drzew, 
N iech  w twarz w ionie mi twój w iew ! 
N ad D unajem  m ętnym  siedzę,
I  z tęsknotą  m ą się biedzę!

P ó ł n o c n a  d u m k a .
Chory żar mi bije w lica  
1 zachodzi Izą źrenica!
Och, tu łacza gorzka dola,
To n iew oli równa w o la !...
W ięc, o w ietrze, wiej i nuć 
Co tam  w ziem iach polsk ich  czuć!

„W ierz m i, w ie le  je s t  i czuć!
W ięc  zw ątp ien ie z serca zrzuć! 
R ozpacz tem u niech przystoi,
On sio wzroku śm ierci boi,
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Lecz przez krew, nie przez zwątpienie 
Kupuje się odrodzenie!
Więc pieśniarzu czuj i wierz 
I z serc ległych duchów hierz,
Z ich krwi żywej, co przystało 
By m yśl b ra tn ią  ubrać w ciało,
Krzep się, kochaj, czyń i w ierz!"

„M ógłbym wiele wieścić ci,
Z tych, łzawego dzisiaj, dni,
Co się w duszach polskich śn i...
Byle w imię wzajemności,
W  imię prawdy i miłości 
B ratn ią  wieść za b ra tn ią  wieść 
Po szerokim świecie nieść!"

,,I cóż, w ietrze, chcesz wzajemnie 
Oprócz łez i krwi odemnie?
Serce pełne łez i krw i...
Dałbym  się zeń napić c i!"

„ S ta rą  piosnkę nucisz mi!
I  cóż z twoich łez i krw i?
A gdzież czynów hoży duch,
W złych przygodach m ądry zuch,
Co to pychą swą nie wadzi,
I  sam sobie m ądrze radzi,
Nie udaje, więc nie zdradzi 
Ani druhów, naw et wroga,
A ni siebie, ani B oga!"

„Pełne żółci słowa tw e!
Lecz ja  wieści polskiej chcę 
W imię prawdy i miłości,
N ie bolesnej szydu złości!"

„W  pląsie wściekłym otom wial 
Nad mlodemi mogiłami,
Przed świeżemi kędy dniam i 
Ostry bój o prawdę wrzał,
Po nad W isłą, Niemnem, Dźwiną 
Po nad Dnieprem , U kra iną...
Kędy carska dzicz pijana,
Przez swe wodze rozkiełznana,
W ostre się zapasy brała 
Z g a rs tk ą  młodzi, co z piosenką 
I  z bezbronną prawie ręką 
W beznadziejny bój się rw ała!"

„Do tych  m ogił jam  był posłem!
Od sybirskich śniegów niosłem 
Pozdrowienie i w estchnienie:
Za tych, co snem sławy legli,
P o  swojemu, bo nie zbiegli...

W estchnienie i pozdrowienie 
Braciom, którym  się udało,
Unieść duszę swą i ciało,
Z zawieruchy i pogromu,
A którym  dziś serce w łonie 
B ije bądź w rodzinnym  domu 
Bądź w tułaczym  też zakonie!"

„W  nocy, z setnych pól bojowych 
Z ognisk zgasłych obozowych, 
W ykw itają  młode duchy...
W  księżycowy blask  się stroją,
N i spotkania ich się boją 
W iejska dziatw a i dziewuchy... 
Ciche, piękne, zła nie broją 
Istn e  bożych ludzi duchy,
Co za niem i serce wzdycha,
Jeno szepcą rzewnie, zcicha,
Bóże ran  wskazując krwawe:
„Za ojczyzny cześć i sławę 
W  bój skoczyli my weseli!
Za was, d la was my zginęli!
Nie żal nam żywota przecie!
To nas li tam  w czyscu boli,
Że na bożym dotąd  świecie 
Bóg nie zdarza wolnej d o li1 
I  aż dotąd  nam nie dano 
Do wieczystej w nijść św iatłości 
Aż nad Polską ukochaną 
B łyśnie pierwszy dzień wolności!"

„A coś Moskwę straszy  wciąż,
Ja k  morowej chusty  wiew 
Niby za um arłych śpiew ...
To sum ienia zjadły wąż 
Swemi sploty serce ściska,
I  zatru tem  żądłem  b łyska... 
Sycząc, zbrodnie ich i zdrady 
Żywcem im przed oczy staw ia, 
N iby tru p a  w czas biesiady 
I  krw ią wino im zapraw ia...
W ięc o bożych gniew ach śnią 
I  przed własnym  cieniem drżą!"

„ Z a  tw e wieści, dzięki ci, 
Pow ierniku nasz tułaczy,
Skarg sam otnych, ta jn y ch  płaczy 
W ietrze  dziki, żegnaj m i!
N a twe skrzydła lo tne weź 
U tęsknione me westchnienia 
1 tułacze pozdrowienia 
Nieś, do b ra tn ich  słuchów nieś. 

N a  M o ł d a w j i  1869. L u d o m i r .

Z Moich 'Wspomnień.
O ż y c i u  t o w a r z y s k i e m  w W a r s z a w i e

przez
P a u l in ę  z  L. W i lk o ń s k ą .

Po tak stanowczym pod Vilagos tryumfie, wydał 
car Mikołaj rozkaz, ażeby ks. Paszkiewicz z najwyższemi 
oznakami części, już na granicy kongresowego króle­
stwa powitanym został. Wszędzie wznieść miano łuki 
tryumfalne, aż do samej Warszawy. I miały mu być 
oddawane honory, jak carowi samemu. To rozporzą­
dzenie podobno żywo w. księcia Michała dotknęło. 
Właśnie zebrano się do śniadania, przed manewrami 
na polu marszowem. W. ks. Michał był niby wesół, 
żartobliwy, mówiący — i śniadał przy tćm dużo. Po­

tem dosiadł konia — i wszyscy na manewry pojechali. 
Nagle w. ks. pochylił się na koniu i jęknął. Adjutant 
ujął wierzchowca za cugle — przeraziła go zmiana 
zwarzy księcia i zawołał na powóz dworski Przenie­
siono doń księcia — który paraliżem rażony został.

W  dni kilka potem zjechała z Ischl pospiesznie 
w. księżna Helena z córką. Książe mówić już nie mógł 
—  ale, spojrzawszy na córkę, która przy łóżku uklękła, 
oczy jego łzami zaszły.

Skończył ósmego września: w rocznicę, gdy na
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czele wojska, r. 1831, w kroczył tryum falnie do zwycię­
żonej Warszawy.

Niedościgłe są wyroki Boże!
Pochód z ciałem z pałacu belwederskiego do cerkwi 

przy ulicy Długićj — zatćm  przez całe niemal miasto 
— odbył się wspaniale bardzo.

C ar Mikołaj dnia tegoż nad ranem  do P etersburga 
wyjechał.

Nazajutrz, po uroczystćm  nabożeństwie wywieziono 
ciało do Petersburga, gdzie odbył się pogrzeb.

Śmierć ta  i żałoba zmniejszyły poprzednio zapowie­
dziane tryumfy, którym i wjazd ks. Paszkiewicza powitać 
miano.

W tym samym podobno roku, przejeżdżał jenerał 
Lam oriciere z żoną przez W arszawę jadąc z P e te rs­
burga — i zatrzym ał się przez dni parę w H o t e l u  
A n g i e l s k i m  — budząc ciekawość i zajęcie ogólne.

W żartobliwćj pogadance zrobił W łodzimierz Wol­
ski zakład z kilku znajomymi, że rozmówi się z jenera- 
łową. Pośmiano się. Zakład stanął — a wszyscy byli 
pewni, że go przegra.

N azajutrz w ybrał się w eleganckićm ubraniu, z dwo­
m a świadkami do hotelu —  a mając dar powierzcho­
wności, wyglądał pokaźide wcale. W iedział od szwaj­
cara , że jenerałow a podobno do kościoła pojechać 
miała. K areta  zaszła; niezadługo służba na piętrze 
drzwi od salonów otw orzyła; zaszeliściły suknie je ­
dwabne -  i ukazała się pani Lamoriciere w pięknej 
toalecie paryskićj. Wolski wbiega z eleganckim ruchem 
po wschodach — dotyka się, przebiegając, niby to nie­
umyślnie sukni schodzącćj damy, zrywa kapelusz z gło­
wy — jakby ulękły nagle i z nader grzecznym, 
salonowym wyrazem, ładną francuzczyzną, przeprasza za 
niezgrabność swoją. Jenerałow a zatrzym uje się także 
i odpowiada uśmiechnięta wdzięcznie; W olski coś tam 
jeszcze nader zręcznie powiedział; jenerałowa odpowiada 
znowu; poczćm W olski skłonił się z uszanowanićm. 
Jenerałow a schodzi. W olski towarzyszy jćj aż ku 
drzwiom hotelu. Jenerałow a wsiada do kare ty ; obej­
rza ła  się raz jeszcze. W olski z_ uszanowaniem pokło­
n ił  się znowu — i znowu skinęła mu grzecznie z uśmie­
chem.

Rozumie się, że zakład wygrał, jak  najzupełnićj.

W dni parę potćm byłam u W ójcickich — i mó­
wiliśmy o tym zręcznym żarciku poety.

— H a! ozwał się pan * — druga anegdotka, obie- I 
gająca o jenerale Lam oriciere po W arszawie, je s t mnićj j  

zabaw ną.
— Cóż takiego? zapytałam.
— Jenerałowie rosyjscy obwozili go po cytadeli, 

k tó re j przyjrzał się uważnie bardzo i z głęboką świa- J  

domością. Odbył jak  najściślejszy przegląd calćj forty­
fikacji, położenia zewnętrznego i dalszćj nawet okolicy 
za pomocą szkieł doskonałych. A następnie wytknął 
jakieś szczególnićj słabe miejsce... i twierdzenie swoje 
wykazał. Dnia następnego w yjechał; zaraz naza­
ju trz  inżynierowie forteczni bezzwłoczną zajęli się pracą, 
by błąd  wskazany naprawić.

Anegdotka ta  stała się głośną i powszechną. A o ile 
je s t prawdziwą? — Nie wiem.

W  zimie r. 1855. zastałam  takie same wieczory 
czwartkowe, jak  dawnićj. A nader rzewne przejęło 
mnie uczucie, gdym była na pierwszym.

Zawsze dużo i bardzo dużo bywało osób. Jedni 
ubyli —  inni znowu przybyli natom iast. I  po raz

pierwszy spotkałam  tamże Biernackiego, sławnego skrzy­
pka naszego ; Faleńsk iego , poetę —  twórcę ślicznćj 
właśnie powiastki Z d a l e k a  i z b l i s k a ;  — Jana Kan- 
tego Gregorowicza, cenionego pracownika na niwie pi­
śmiennictwa ojczystego, którego ludowe powiastki 
z ukochaniem kreślone, tyle zawierają praw dy; — Kos­
saka, wielkićj sławy m ala rza ; —  Tytusa Maleszewskiego 
m alarza portrecistę , cenionego już w tedy; — Wilczyń­
skiego, powieściarza, hum orystę, au tora  P a m i ę t n i k ó w  
s t a r e g o  k o m e n d a n t a ,  który przedstaw ił mi się za­
raz, by zernną o Auguście pomówić; — a wreszcie 
i Paw ła Bromirskiego — szewca z Gniezna — którego 
proCfS familijny właśnie wtedy sta ł się rozgłośnym tyle. 
B ohater, jakby powieściowy, w wielu by«ał salonach: 
s ta ł się przedmiotefn ciekawości — zajęcia — i mo­
dnym. U państwa Wójcickich na każdym czwartkowym 
bywał wieczorze. Zajmowali się sierotą — i polecali 
krewnym, zajmującym stanowiska wyższe.

Królikowskiemu Janowi i Komorowskiemu -  arty ­
stom dramatycznym — opowiadać o A ldridge’u m usia­
łam — bo ten murzyn-arty.Aa ciekawość ich budził. 
W idziałam go w kilku rolach mianowicie tćż, jako 
O t e l l a .  — I niezawodnie, że g ra  jego miała całkiem 
i jedynie li cechę namiętnego, gwałtownego Negra. Po­
dobnego płaczu w piersiach —  wrzącego — rosną­
cego — przemienionego w ryk boleści — pewno nie 
posłyszę już więcćj.

Tańczono; gwar i we ele coraz szersze przybierały 
rozm iary. Wymknęłam się do buduaru — by tamże 
podumać trochę i pogawędzić, jak  dawnićj.

Niezadługo nadszedł Wójcicki —  i pogadaliśmy 
is'n ie, jak ongi.

— Jakżeż pani znajdujesz J a g o d ę ?  zapytał po 
chwili z rozjaśnionym wyrazem twarzy.

J a g o d a  nazywali w dzieciństwie córkę Jadw igę—• 
i nazwę tę  zatrzymywali niekiedy żartobliwie w obec 
dawniejszych przyjaciół.

— M ilutko rozwinęła się dzieweczka — odrzekłam.
— A z jakićm  to ona życiem tańczy, co mnie 

cieszy bardzo.
Mówiliśmy o starszćj córce, W andzie — jćj uzdol­

nieniu i umiejętności; o synach — i różnych na przy­
szłość zamiarach.

Poczciwy ojciec! —  Szczęsne wzruszenie, radość 
rodzicielska, zamiłowanie w dzieciach —  ich nadzieje — 
przemawiają zawsze do mojego serca, i cieszę się ich 
szczęściem wraz z niemi — boć to, zaprawdę, najczy­
stsze jest uczucie! —

Po chwili nadeszła pani R< gozińska — najpoczci­
wsza pod słońcem kobićta i m atka — i także mi 
o swojćj V\ ładysławie mówiła, której wdzięczne poezje, 
zamieszczane w pismach warszawskich, uwagę zw ra­
cały.

N azajutrz odwiedził mnie S t a r y  k o m e n d a n t  — 
a młody jeszcze co do wieku pisarz — i wiersz na 
upominek złożył mi do albumu — um ilkł następnie. 
— Zatćm tą  literacką pam iątką podzielę się z Wami.

G dzież je st  m łodość, gdzie  te  czary,
Co to ze serc przodków w iały?
— D zisiaj każden m łodzik stary,
Tak, jak  starym  ten  św ia t cały.
I jam  dawną przybrał rolę,
Jam  się w szczep ił w przeszłość naszę  
I w dzisiejszem  sta w ił kole 
Z ardzew iałe krw ią pałasze.
B o kom endant wojak stary  
U m ie ty lko  furbeczkować,
G dzież w ięc jem u szukać miary 
I  w ierszydła kom ponow ać?!

D ajno jem u w rękę szablę  
I  w iarusów dawnćj daty,
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Przytem  postaw sto  ty sięcy  —  
A lbo naw et jeszcze  w ięcej!

D awniej, Pani, lżej to byio,
W iersz się  sypał, jak z rękawa;
Czy hulanka —  pogadanka,
D o k ielicha — czy do tańca,
D o m iłości —  do różańca,
Serce żywiej jakoś b iło —
Inaczej się  w tedy żyło!

A le teraz? —  trudna sprawa, 
W szystko zasch ło na nic w człeku. 
W  nowom odnym  w aszym  wieku  
Ciężko szukać rozczulenia,

K icdy życie jak z kam ienia  
Idzie na tym  Bożym  św iecie .

1 przy takiej ciężkiej doli
Chcesz, bym wiersze m ógł C i sk le ić?
W yznam  szczerze, nie brak w oli,
A le  kiedy serce boli 
Trudno w tedy się w eselić!

A w ięc kiedy słońce nowe 
Z za c tm u r  ciem nych wznosząc głow ę, 
N asze oko rozpromieni,
W tedy , w tedy w nowej ziem i 
W szyscy zabrzmim hymnem  chwały,
Że odm lodniał św iat ten  cały! —

(C iąg dalszy  nastąpi.)

Kronika tygodniowa.
W chwili gdy biorę się do napisania dzisiejszej 

kroniki dochodzi ranie wiadomość, z pewnego zaczerpnięta 
źródła, o niezmiernie ważnym dla Wielkopolski wypadku 
—  zawiązaniu stowarzyszenia m eljoracji, mającego na 
celu podwyższenie wartości ziemi naszćj za pomocą 
tych wszystkich ulepszeń, jakie wiedza na tem polu 
poczyniła, a k tóre do dziś dnia niewielkiej tylko części 
obywatelstwa naszego było dostępnćm. — Aby nas je ­
dnak nie posądzono o przesadę doniosłości tego faktu, 
pozwolimy tu  sobie w sprawie tśj słów kilka powiedzieć.

Rolnictwo nasze w obrc rolnictwa innych krajów 
Europy stoi dotychczas na niezmiernie nizkim szczeblu, 
mimo że Poznańskie przoduje je-zcze w tćj mierze in­
nym częściom Ojczyzny; podczas gdy w innych krajach 
a zwłaszcza też w sąsiednich Niemczech każdy kawałek 
g run tu  umiano zużytkować aż do ostatnich krańców — 
u  nas obszary całe stoją nieraz odłogiem bądź to z po­
wodu zbytecznćj wilgoci, bądź z zupełnego jej braku. 
Jak  jednem u tak^drugiem u złem u można zapobiedz za 
pomocą nawadniania i drenowania, a wówczas owe ob­
szary, dziś chyba tylko niezdrowemi wyziewy zarażające 
powietrze, staną się użytecznymi łanam i przedstawiają­
cymi znaczny kapitał. Aby jednak podobne ulepszenia 
w ziemi swej przeprowadzić, trzeba nam było dotąd 
znacznych zasobów pieniężnych, których rzadko kiedy 
dostarcza zwykły ziemski m ajątek Celem więc przyj­
ścia w pomoc obywatelom w pracy około podwyższenia 
wartości ziemi i zrównania się tym sposobem z rol­
nictwem innych krajów zawiązało się wyżej wspomniane 
stowarzyszenie. Spółka bankow a, znana u nas pod 
nazwą Tellusa wraz z inżynierem p. Wyczałkowskim 
przedsiębiorą, pobobno już od 1 lipca, prace tego rodzaju 
na wielką s kalę własnymi kosztami, których zwrot rozło­
żony następnie zostanie właścicielowi g run tu  na  la t 
sześć sposobem amortyzacji z siódmym procentem . J a ­
kim to będzie ułatwieniem  dla pomniejszych posiadaczy 
ziemskich, o tćm nie potrzebuję mówić; że m ajątki na­
sze więcćj przynoszące dochodu mnićj zadłużane zostaną 
a przez to rzadziej w ręce obcych przechodzić będą, 
w to pozwólcie mi wierzyć, bo myśl ta  prawdopodobnie 
tćż skłoniła do wprowadzenia w życie obecnego stowa­
rzyszenia spółkę Tellusa, którćj przecież pierwotnem 
zadaniem je s t niedopuszczanie sprzedaży dóbr, tak  czę­
stej w ostatnich czasach.

Drugim, obok braku kapitałów, powodem, dla k tó­
rego wszelkie tak ie  ulepszenia w kraju  naszym ogromnie 
utrudnionem i były, je s t b rak  ukształconych w tym kie­
runku specjalistów. I  tę  drugą przeszkodę świćżo za­
wiązane stowarzyszenie usuwa, zakładając wielkie bióro, 
w którćm  znajdzie pomieszczenie wielu zdolnych naszych 
techników, co dotąd zmuszeni często byli u  obcych 
szukać pracy i bytu. Ile obok tego tysięcy rąk  z a tru ­
dni stowarzyszenie, ilu ludziom istnienie zapewni! —  jes t

to fakt niezaprzeczenie równej z pierwszym doniosłości, 
bo wnosi w kraj ogromny kapitał dobrobytu.

W reszcie jeden jeszcze wzgląd więcćj przemawia za 
całą ważnością rozwijającego się przedsiębiorstwa, i ko­
rzyściami, jakie za sobą pociąga — je s t to wzgląd sa­
n itarny; łąki w ilgotne, torfiaste lub bagniste, których 
u nas w Księstwie jest liczba n iem ała, latem  parując 
i rozkładając porastającą roślinność, przeważny wpływ 
wywierały na zdrowie okolicznych mieszkańców, rozno­
sząc febry, gorączki i inne epidemiczne zarazy. Dowie- 
dzionćm je s t przez medyków, że tyfus, który  rok rocz­
nie niemal niektóre okolice Księstwa nawiedza i który  
stał się poniekąd już jego chroniczną chorobą, bierze 
źródło w tćm właśnie bagnistćm  położeniu; zdrowy sąd 
ludu nawet nadaje częstokroć tym miejscom (jak n. p. 
jeclnćj z łąk naszego m iasta) nazwę łąki febr. Spu­
ściwszy wodę zatćin i uczyniwszy ją  z nieprzyjaciela 
naszym sprzym ierzeńcem , co więcćj podwładnym nam  
żywiołem, który zaprządz można do wszelkićj pracy, 
oczyści się tćm  samćm powietrze ze szkodliwych miaz- 
matów i wpłynie na zmianę i poprawę klim atu.

Za jakie więc la t dziesięć lub dwanaście jakże zna­
komicie postąpi Księstwo na drodze ulepszeń, jak inną 
zwolna przybierze postać, nietylko bowiem w zakres 
prac stowarzyszenia wchodzą wyżćj wymienione ich ro ­
dzaje,^ ale jeszcze podejmuje się ono budowy mostów, 
kanałów, szluz, cegielni, upustów i t  p. na tychże wa­
runkach, przez co każdy właściciel niepostrzeżenie n ie­
mal przyjść może do ulepszonego, wedle obecnych po­
jęć, gospodarstw a, a rolnictwo nasze uczyni ogromny 
krok naprzód.

O ile nam  powiadano, stowarzyszenie nie ograniczy 
swego pola działania samćm Księstwem, lecz szerszą 
zakreśliwszy sobie arenę, obejmie Galicję i P rusy  Za­
chodnie; pragnąć by nam jedynie wypadało, aby dzia­
łalność jego rozlała się na Królestwo, gdzie nie­
tylko ulepszeń na tćm  polu ale częstokroć radykal­
nych potrzeba przewrotów.

Niech nam więc wolno będzie gorące wyrazić ży­
czenie, aby stowarzyszenie, w tak  zacnym poczęte zamia­
rze, wydało jak  największe dla k ra ju  owoce, ku czemu 
koniecznem jest współdziałanie obywateli. Ufamy, że 
pójdą oni ręka w rękę z nowo zrodzoną myślą!

*
*  *

W obec ważności tego faktu wszystkie inne, jakie 
mielibyśmy do zapisania z życia W ielkopolski, _ pełzną 
i maleją; na ten raz więc jedynie notatką świeżo wy- 
szłych książek z czytelnikami się dzielimy. W Lwowie 
ukazało się: Józefy z Śmigielskich Dobieszewskiej „W y­
chowanie kobićt w obec dzisiejszych dążeń społecznych14; 
je s t to  szereg odczytów, k tóre  znana ta  au to rka m iała 
w ciągu tćj zimy dla kobićt we Lwowie. Zdrowe idee do-
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brze pojętego postępu, jasne a umiarkowane poglądy, prze­
ciw którym  tylko istotnie zacofani ludzie wystąpićby mogli, 
cechują tę książkę, niezmiernie obok ważności swój treści 
zajmującą. Polecamy ją  szczerze wszystkim myślącym ko- 
bićtom. — Również we Lwowie wyszły „Opowieści Ste- 
powe“ Paulina Stachurskiego, których rozbiór szczegó­
łowy pozostawiamy naszemu literackiem u sprawozdawcy; 

\co do nas, przypominaliśmy sobie, czytając je, powieści 
'. kozackie Czajkowskiego, do których kolorytem , stylem 

a często nawet językiem nadzwyczaj są zbliżone. — 
W  Lipsku u  Kasprowicza: „Z teki M ameluką Galicyj- 
skiego“, we Lwowie „W  sprawach szkolnych11 napisane 
przez Dr. Urbańskiego, „O kwestji robotniczćj" przez 
B. Limanowskiego, broszura z odczytu w „Gwiaździe" 
Lwowskiśj, w Poznaniu wreszcie u L. M erzbacha „Zgoda

duchowieństwa z narodem ." — Z pism perjodycznych 
wreszcie mamy tu  do zapisania powstałą na gruzach 
Dziennika literackiego i Mrówki „W olę"; — silnój bo tóż 
potrzeba woli, aby przełam ać obojętność publiczności, 
k tó ra  zawsze otacza wszystkie galicyjskie peijodyczne 
publikacje. Jako  objawowi życia w narodzie, jak  każ-
dój polskiój pracy zasyłamy staropolskie „szczęść Boże."

*
*  *

Na zakończenie wreszcie dzisiejszój gawędy dono­
szę, że serja znanych Wam portretów  wybitnych naro­
dowych postaci, p. Maleszewskiego, zwiększoną zostaje 
wizerunkiem M ikołaja Kopernika, rysowanym podług 
obrazu Ghirlandajo. • Przedpłata, k tó rą  nadsyłać tśż  
można do redakcji Tygodnika, na tę  litografję wynosi 
2 talary.

Korespondencja z Krakowa.

K r a k ó w ,  25 maja 1871.

W  pierwszych dniach maja telegram  z W iednia przy­
niósł nadzwyczajną wiadomość dla naszćj prowincji
0 utworzeniu w Krakowie akademji nauk i umiejętności. 
Gdy się wieść ta  po mieście rozeszła, wiele bardzo osób 
nie mogło jćj zrozum ieć, wiedząc że Kraków akademję 
od wieków posiada, a innój nie umiano sobie wyobrazić. 
Podobno książę Jerzy Lubom irski, członek Tow. Nauk. 
K rak. i ku ra to r zakładu Ossolińskich we Lwowie, głó­
wnie miał się o nią postarać u cesarza; p. Majer, p re ­
zes Tow. Nauk. Krak., nie przypuszczając wcale pomyśl­
nego w tym względzie rezu lta tu , dopióro udał się do 
W iednia wtedy, gdy sprawa dojrzała bez jego udziału. 
Dotychczas działalność Tow. Nauk. Krakowskiego spo­
czywała na ofiarnćj gorliwości jego. członków', na moral- 
nój powadze nauki, na funduszach składkowych człon­
ków i na darach prywatnych osób, a jednak można się 
było przekonywać z roczników Towarzystwa, że prace 
podjęte z zamiłowania przynosiły owoce, k tó re  cesarski 
ak t fundacyjny Akademji nauk i umiejętności wyraźnie 
uznaje. W prawdzie szanowne grono liczy pośród siebie 
trochę indywiduów tępych, chociaż z dobremi płucami, 
ale jestże zakątek jaki na ziemi, gdzieby ich nie było... 
L udzie , co zdolnościami i nauką nie mogą się poszczy­
cić, a pragną w świecie znaczenia lub jakiegokolwiek 
stanowiska, usiłują chociażby krętym  sposobem wypłynąć 
na horyzont przez ty tu ł członka Iow . Naukowego. Tacy 
k ilkakrotnie odepchnięci, nie zrażeni niczem , w końcu 
celu dopinają.

Rozum niby odrzuca form ę, biorąc za pod­
stawę wartości nagą prawdę, a jednak ludzie potrzebują 
ją  mięć przystrojoną w szaty. Tak i Tow. Nauk. K ra­
kowskie odziane w togę urzędową innego w oczach pu­
bliczności jako tóż i władz nabierze znaczenia. W tedy
1 p. D o b i e s z e w s k i ,  referent spraw lekarskich w wy­
dziale krajow ym , przestanie być najwyższą instancją 
w medycznych kwestjach. Z woli księżnój Sapieżyny 
powołany na wspomniane stanowisko z W arszawy, nie 
je s t  naw et doktorem , lecz lekarzem , według praw pod 
moskiewskim rządem udzielających dyplomy medyczne 
pierwszej i drugiój klasy. B rak tych dwóch głosek dr. 
przed nazw iskiem , bardzo już dużo kosztuje zachodów 
p. Dobieszewskiego, bo gdy nie słuchał trzech obo­
wiązkowych przedmiotów dla doktora medycyny, jako 
t o : auatom ji patologicznój, sądowej i policyjnćj medy­
cyny, nie pozwolono m u zdawać tu  egzaminów bez 
dwuletnich studji na wszechnicy. Rad nie rad  zapisał 
się pan referent na ucznia uniw ersytetu Jagielońskiego, 
ale nie uczęszcza, mieszkając we Lwowie, nie w K ra­
kowie, ufając, że tymczasem petycja rady powiatowćj 
z Kamionki Strumiłowćj dla wygody p. Dobieszewskiego

i jem u podobnych osób uchwalona usunie ogólne prawo 
państwowe przy doktoryzacjach. W ystosowanie tego 
rodzaju petycji przez radę powiatową i poparcie jćj 
przez wydział krajowy daje dziwne wyobrażenie o po­
jęciach obywateli galicyjskich, że dla grym asu jednostki 
może być zasada praw a usuniętą.

D r. Gilewski wydziałowi medycznemu zaproponował 
wysłanie adresu  do X. Dóllingera w Monachium, co tćż 
z wielką radością podchwycono i zaraz w czyn wpro­
wadzono. Profesorowie z wyjątkiem małym wszyscy 
adres podpisali a za niemi z gorliwością cała młodzież 
medyczna. Gdy się to dzieje, dziennik „Czas" z zwy­
k łą  sobie złośliwością napadł na wydział medyczny za 
adres do Dóllingera, posługując się jeszcze kłamstwami, 
jakoby dr. Gilewski z katedry  kwestję tę  traktow ał 
i pod groźbą szkodzenia przy examinach podpisy od 
uczniów zbierał. To zmusiło akademików do pro testu  
a w następstw ie do manifestacji, k tórśj celem miało być 
okazanie własnćj nieprzymuszonćj woli przy podpisywa­
niu adresu. Owacja odbyła się dn. 8 maja w postaci 
pochodu z pochodniami z gmachu medycznego poprzed 
m ieszkanie dziekana wydziału, i na głośnych wiwatach 
na cześć jego. Za danym hasłem przez „Czas" agitacja 
u ltram ontańska rozpoczęła wojnę z całą naukową^ inteli­
gencją. Z ambon zagrzmiały klątwy na doktorów, na 
akademję, na młodzież w ogóle a nawet ksiądz S. użył 
za powód do podburzania pospólstwa przeciw medykom, 
że ci w prosektorjum  naw et kobiety kra ją! N astępstwćm  
tego była burda przed kościołem św. F lorjana na Kle- 
parzu dnia 11 maja, gdzie tamtejszy adm inistra tor osła­
wiony ksiądz Z. Golian miewał kazania codzień na na­
bożeństwie majowem. Agitatorowie ultram ontańscy obo- 
jćj płci podburzyli motłoch w całćm tego słowa znaczeniu, 
zawalający szynki i zapełniający krym inały, do napaści 
na młodzież. Przy wychodzeniu więc z kościoła z ki­
jam i, pałkami rzucano się na studentów, zwłaszcza na 
tych którzy mieli kapelusz cylindrowy na głowie. De­
wotki przyklaskiwały rozbojom, a stronnicy X. Goliana 
łapali uciekających i oddawali w ręce oprawców. Przy­
byłego urzędnika policji z 6 żołnierzami p o b ito ; dopiero 
gdy ich dwudziestu sprowadzono, motłoch pierzchnął, 
zostawiając kilku w rękach władzy; rannych odno­
szono do domów. N a następny dzień t. j. na 12 maja 
młodzież cała gotow ała się do odw etu, a motłoch do 
obrony, lecz zakaz X. Golianowi miewania kazań przez 
władzę kościelną odwrócił katastrofę. Skończyło się na 
przeciąganiu wzburzonych tłumów z klasy rzemieślniczćj 
w stronę klasztoru  Jezuitów przy ulicy Kopernika. 
Słyszeć się tylko dawały okrzyki zemsty na kleparski 
m otłoch za pobicie inteligencji i objawy nienawiści do 
Jezuitów. Policja rozwinęła wieczorem czujność z po­
parciem żołnierzy. Zamknięto wejście dla tłumów
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w ulicę K opernika, patro le  pozakładawszy bagnety na 
karabiny przybrały postać zaczepno-odporną, a że pod- 
burzycieli nie było z żadnśj strony, młodzież wcale do 
burd  mięszać się nie m yślała, więc powoli wrócił tćj 
nocy stan  spokojny.

Tymczasem jeden z najzacniejszych ludzi w K ra­
kow ie, dotąd powszechnie od wszystkich stronnictw  
poważany P io tr. hr. Moszyński wystąpił z ogłoszonym 
w „Czasie11 memorjałem do R ektora Uniw ersytetu, aby 
skarcił dziekana wydziału medycznego, i aby senat 
akademicki orzekł, że wszechnica Jagiellońska była, jest 
i będzie warownią religji Rzymskiśj. R ektor zebrał 
senat, nie zapraszając dr. Gilewskiego na zebranie, przez 
co obraził cały wydział medyczny, a pomimo wyraźnćj 
stronności rek tora  i kilku u ltram ontańskich profesorów, 
senat nie uznał nawet za godne rozbierać mem orjału 
przedłożonego. Nie wchodząc w treść jego , już samo 
podanie schodzi ad absurdum , bo Uniwersytetowi nie 
może narzucać swej woli żadna korporacja, ani wła­
dza, a tem bardziej lada jednostka; W szechnica posiada 
swoje prawa.

Za przykładem  hr. Moszyńskiego ogłosił „Czas11 
kazanie do młodzieży p. Tomasza Czecha, byłego sę­
dziego, dziś podobno warownika, gdzie nawet za zbro­
dnię akademikom poczytuje sprostowanie fałszów poda­
nych przez „Czas11 i używszy znanych frazesów o kaj­
danach i cierpieniach współrodaków na Syberji, ogłasza 
młodzież krakow ską za zdrajców sprawy narodow ćj... 
(sic) Rozdrażnienie szerzy się podsycane z ambon przez 
apostołów ciemnoty i nienawiści i to dzieje się w imię 
Zbawiciela, w imię wiary, której miłość podstawą!

Nie mogę się powstrzymać od przytoczenia tu  słów 
wielkićj sławy męża D ra K. L ibelta z rozprawy o mi­
łości ojczyzny bo zaprawdę złotem  trzebaby je  pisać na 
marmurowych płytach.

„Nie wierz faryzeuszom, by tćż poświęconym, którzy 
pow iadają, że kochają Boga, a ojczyzny nie miłują 
a dziatwę jćj rodzoną prześladują. K łam ią bezczelnie 
i Bóg kiedyś odrzuci ich od łona swego, bo sam Bóg- 
człowiek ojczyźnie się swojćj poświęcił, jćj samćj słowa 
Boże opowiadając.11

„Skoro żywotem zupełnym  i ostatecznym  celem 
narodu je s t myśl boża, k tó rą  za powołanie swoje ode­
b ra ł, a Bóg je s t Bogiem praw dy, wolności i postępu, 
miłość też najzupełniejsza ojczyzny będzie miłością tego 
tro jga. Światła! światła! wołaj, jak  konający, którego 
już  ciemności wieczne ogarniają. W olności! wołaj, jak  
pow ietrza do odetchnienia. Naprzód! wołaj, bo żywot

je s t postępem , a stagnacja śm iercią, a wsteczne dąże­
nia rozkładem  ciał chemicznym W kościele i państwie 
zatknij chorągwie z napisem prawdy, wolności i postępu, 
i pod te  chorągwie grom adź oświatę narodu  twojego. 
Giń, gdy trzeba za praw dę, za wolność, za postęp, bo 
zginiesz w spełnieniu missji od Boga w ziętśj, a zatćm  
zginiesz za Boga.11

R estaurację Sukiennic rozpoczyna p. P la te r  już 
tego lata. Odnowa zacznie się od tych robót w mu- 
rach, k tóre  są niezbędne dla postawienia nowego dachu, 
bo obecny jużby przyszlćj zimy nie przetrzym ał. Za 
la t  trzy ma ten śliczny zabytek przeszłości, odnowiony, 
ozdobiony i do dzisiejszych potrzeb zastosowauy stanąć 
gotowy pod kierunkiem  bardzo zdolnego budowniczego 
wysłanego z ram ienia hr. P latera , który sobie u obcycu 
zjednał już  sławę.

Obecnie drugi piękny gmach publiczny wzięto na­
reszcie w opiekę: pałac biskupów krakowskich spalony 
w pożarze K rakow a w r. 1850. Odnowa rzeczonego 
gmachu postępuje żwawym nader k rok iem , a w lipcu 
ma się tu  przenieść Towarzystwo sztuk pięknych. 
W spaniałe teraz znajdą pomieszczenie obrazy w pałacu 
biskupim ; sale są tu  wielkie, wysokie, z oknami ogro- 
mnemi, widne, z światłem w trzech salach południowćm, 
a w drugich trzech północnćm ; wchód przepyszny, od­
powiedni przybytkowi sztuki, przez portyk na dole, 
szerokie wygodne wschody wiodą do w estibulu na pię­
trze, zkąd dwoje drzwi prowadzi do sal dalszych.

Mówiąc o Tow. Sztuk Pięknych nadmienić mi wy­
pada, że dyrekcja ma zam iar wydawać prem je dla 
członków swoich w kształcie album u, gdzieby się mie­
ściło 6 lub 8 małych rozmiarów rycin, z całorocznćj 
wystawy wraz z tekstem . Myśl to szczęśliwa; a za­
wdzięczać ją należy p. R e d  l i c  h l  o w i sztycharzowi. 
P rzed kilku tygodniami przybył tu  p. Zygm unt D. oby­
watel, podobno, z zachodnich Prus, mieniący się być 
znawcą i amatorem sztuk pięknych i zbieraczćm za­
bytków z przeszłości. O ile mi wiadomo, na wystawie 
dzieł sztuki obrał sobie do nabycia dwa przedm ioty; 
popiersie C hrystusa w m arm urze wykute przez W. Brodz- 
kiego i obraz olejny W alerego Eljasza przedstaw ia­
jący ks. A. Kordeckiego w czasie oblężenia Częstochowy. 
Dla zapewnienia że ugodę na serio prowadzi zostawił 
w dyrekcji swój bilet. Gdy na projektowane kwoty 
artyści obaj się zgodzili, pan am ator sprowadzał znajo­
mych ze sfery arystokratycznój krakowskićj dla oglą­
dania nabytych przez siebie przedmiotów, ale skoro 
przyszło do zapłaty, p. D. zniknął bez wieści.

Pan prezydent miasta Krakowa w kłopotach.
O b r a z e k  s c e n i c z n y  w 2 a k t a c h

napisany przez
Józefa Harzjniskiego.

(Dalszy ciąg.)

S c e n a  V.
T eż i Lichocki.

Lichocki (stękając.) A Jezus!... o mój B oże!...
q wvstawcie sob ie! nil m

Oki (stękając,) u “ " ’I —̂-----  - j . . .  ~ j...
tab u re ta !... a wystawcie sob ie!... oj! mój krzyż!... 
oh!... oh !... imaginujcie sobie... romatyzm wró-

I ■ ___________________________________ a L I

oj... o j... 
„ —-j krzyż!...

o m ... o m ... su ™ ... romatyzm wró­
c ił!... nieprzym ierzając... o h l...

(kobiety sadzają go na fotelu.)
indzia. Co papie takiego?... 
cholastyka. Pan b ra t zm ęczony!...
.ichocki. B a!... b a ! ... jeszcze się p y ta ją !.... oj ta  oj­

czyzna nieprzym ierzając... ta  ojczyzna!... (wołając) 
M ałgorzato!... M ałgorzato!.... o la Boga (chwyta 
się za ucho) Znów rom atyzm ...
Tygodnik W ielkopolski. 1.

S c e n a  V I.
Ciż i Małgorzata.

Małgorzata. A czego jegomościuszek pożąda?...
Lichocki (jęcząc.) M ateracyka... na rom atyzm ... m ate­

racyka!...
Małgorzata. H i! .. . .  h i ! . . . .  h i ! . . . .  (porywa się pod boki

i śmieje się.)

Lichocki. A tobie co? ... Oszalała nieprzym ierzając.... 
o h !........

Małgorzata. A dyć jegomość taki zawalany, jakby gdzie 
leżał... (znów wybucha śmiechem) pan prezydent... 
(śmieje się) leżał m iędzy!... o la B oga!...

48
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Lichocki (rozzłoszczony.) A  niech c ię ! ... (chce się porwać
ale łapie się za krzyż i siada) S ch o lasty k o !....... ra tu j
m n ie ! ... m a te racy k a  i ro so łu  i  w in a!...

Scholastyka. M ałgorzato! s ły sz a ła ś ! ... n atychm iast p rzy ­
noś to ! .. .

M ałgorzata. Z a ra z ...  z a ra z ...  (wychodzi mówiąc) Ja k b y  
leżał m ięd zy !... (śmieje się) pan  p re z y d e n t! r e ty !... 
re te c z k i! .. .  co się dz ie je !...

Andzia. Ale co się papie s ta ło ? .. .  T ak i zm ęczony .... 
zabłocony........

Scholastyka. T a k ... t a k ,  n iech nam  pan  b r a t  opowie 
czy może bandyci, bo czy ta łam ... że ra z  we W ło­
szech .......

L ichocki. A b an d y c i! ... b a n d y c i! .. .  ale czeka jc ie !... 
niech odpocznę... n iech o d e tch n ę ... oj! oj! moje 
u c h o !—  mój k rzy ż !... (Małgorzata wnosi rosół i wina) 
A  p rzec ież!—  przecież!... (pije z chciwością rosół, 
potem wino. — Małgorzata obchodzi go do koła i dusi się 
ze Śmiechu) N o !... te ra z  m i lepiej tro ch ę  (do Mał­
gorzaty) Czego ty  się śm iejesz g łu p ia !...

M ałgorzata. K iedy bo jegom ość tak i dziwny z tą  ło ­
p a tą ! ........

Lichocki. Id ź  p recz! .. (n. s.) J a k  człow iek nie p rezy ­
dentem  to  byle k to  się śm ieje ... ja k  z g łu p c a .... 
n iep rzym ierzając ...

Andzia. A leż p ap a  nam  nic jeszcze nie pow iedzia ł!.......

Scholastyka. A ta k   t a k   niech nam  pan  b ra t
opow ić........

Lichocki (w ciągu opowiadania stęka ciągle.) A n o , OWÓŻ
opow iem   n ieprzym ierzając m oją b ie d ę   J a k
onegdaj d a ł m i dym isję niespraw iedliw ie ten  
ks. K o łłą ta j .. .  O ho!... p iękny  m i k s ią d z!... z ja -  
kóbinam i trz y m a !........

Andzia. A leż to  m a być bardzo zacny i rozum ny czło­
w iek ........

Lichocki. A h a ! ...  M ądry p r a ła t ,  n iep rzym ierzając!........
do wojskowości n iem a a p e ty tu , jeno  zarządzać 
skarbem  i cyw ilnością, n iep rzy m ierza jąc , a ekwili- 
bryczn ie chce u trzym ać te rro ryzm em  równość osób 
i m ajątków  m iędzy obyw ate lam i... oho znam  ja  
g o ! .........

A ndzia. W ięc cóż k siądz K o łłą ta j?

Lichocki. A cóż? ja k  w iesz, ten  zacny p ra ła t podbe- 
chtany od zgrai patrjo tycznej m nie n ieprzychyl­
n e j, d a ł rozkaz kom issji porządkow ćj, żeby m nie 
rugow ała z M a g istra tu  i na s to ik u  prezydenckim  
osadziła te g o ... tfu ! . . .  W ohlm ana... a  przy  nim  
św itę jego adheren tów , experjencji p raw a niezna- 
jących, ale patrjo tów , ja k  Kuczerowicz, Laszkiewicz 
i in n i....

Andzia. A le czem u p ap a  nie je s t  p a tr jo tą ? .. .
Lichocki. T fu ! ... .  F ilip  N ereusz  Lichocki prezydent 

m iasta ... p a tr jo tą  vel w arja tem !... a  to  m i się 
p odoba!......

Andzia (wzruszając ramionami.) A le CÓŻ d alć j? ...
Scholastyka (n. s.) G dzieby tu  dostać borsuczych zębów ...
Lichocki. C zekajcie!... Żal ci mi było p rezyden tu ry  bo 

to  n ieprzym ierzając ja k  dobre biskupstw o, ale 
myślę sob ie : D zięki Dogu, żem aby cało wyszedł 
z pom iędzy tych  Herodów  i K ajfaszów !... W ięc 
mówię sob ie : je.-tern te raz  n ieprzym ierzając bea- 
tu s ! . ..  A le n iep raw d a!... Godni pa trjoci przypo­
m nieli sobie o m nie i p rzysła li wczoraj, żebym  
przyszed ł okopy kopać ...

Andzia. I  o tśm  w iem y!...
Lichocki. C zek a jże ! T ak  ja  się siarczyście oburzyłem , 

bo, czy to  nie koniec św iata, żeby pierw szy u rzę ­

dnik  m iasta , w czorajszy prezydent, n ieprzym ierzając 
ziem ię k o p a ł!... aż tu  pod oknam i słyszę v iv a t! .. .  
v iv a t! .. ..  Co się d z ie je ? ... p a trz ę !  .. a  to  pan 
K ubecki, co m a sklep  w szarćj kam ienicy paraduje 
z ło p a tą  n a  ra m ie n iu ! ....  A uliczniki i paupry  
w rzeszczą v iv a t! ... No, ta k  co było ro b ić ? ...  S tu ­
liwszy ram iona i uszy i ja  nieprzym ierzając za 
ło p a tę , i dalej do szynkowni B arczeza gdzie się 
patrjoci schodzą, a  potśrn  na W eso łą ...

| Scholastyka. N a W e so łą ? ...
Lichocki. Oj! sm u tna  ona dla m nie by ła  w czo ra j! .... 

sm u tn a  ta  W eso ła!... M usiałem  k o p ać !...
Scho las tyk a .  P an  b ra t  k o p a ł? ...  n ap raw dę?
Lichocki. N ap raw dę, ja k  n ap raw d ę!... ale nieprzym ie­

rza jąc przew racałem  z iem ię...
Scho las tyka .  Mój Boże! p rezyden t kopaczem  1...
Lichocki (rozrzew nia jąc  się .) Tak, tak, pani siostro! ta k ! ...  

SZCZera praw da!... (p o k azu jąc  d łon ie  p raw ie  z p łaczem ) 
ta k ! ...  T e... te ., prezydenckie ręce trzym ały po 
raz pierwszy łopatę ... tak !... Od Noego nik t o ta- 
kićm dziwie nie słyszał (p. k. m . m achnąw szy  ręką)
A li! św ia t się p rzew raca!...

Scholastyka. Jezus M a rja ! .. .  to  zg ro z a ! ....
Andzia. I  p ap a  się bardzo  zm ęczył?
Lichocki. To p y ta n ie ! ... A co w yśm iew ać było od 

patrjo tów  i p a tr jo te k ... .
Scholastyka. No, n o ... n o ... co to  za ludz ie , ta k  panu  

b ra tu  dokuczać...
Lichocki. A le tego nie d o sy ć!... O północy w ym knąłem  

się n ieprzym ierzając z tćj zg ra i i poszedłem  do 
domu. R om atyzm  m i łu p a ł w głow ie... .  przycho­
dzę do F lo rjań sk ić j bram y, a tu  buch! zam knię­
t a ! . . .  S ta łem  z godzinę a po tem  m usiałem  się 
p rzespać n ieprzym ierzając  u szewca na K laparzu  
n a  gołćj z iem i...

Scholastyka. N a gołćj z iem i!... Jezu s M a rja ! ...
Lichocki. N a g o lu te ń k iś j!... ja  p rez y d e n t! .. .  do czego 

to  p rzysz ło ! Mój B o że!...
Andzia. N o , p ap eczk o !... trz e b a  znieść c ie rp liw ie .... 

to  d la  o jczyzny!...
Lichocki. A p ięk n a  m i ojczyzna, gdzie p rezydenci wały 

m uszą kopać ... śliczna ojczyzna (pod oknem  z lew ej
s tro n y  sły ch ać  okrzyk i) A to  znów CO tak iego  ?.......
(zb liża ją  się do okna) A h a !...  to  te  pieśni przez wy­
sm ażone akadem ickie m ąd re  su b jek ta  pokom po- 
now ane co je  śpiew ają bez u s ta n k u !., to  ja k iś  
pochód n iep rzy m ie rza jąc !... A sk aran ie  B oże...

Andzia (k laszcząc  w  ręce  p rzy  oknie.) P aństw o  p a ń s tw o !...  
p a trz a jc ie ! ...  K osynierzy  i u ła n i i s trz e lc y !... oh! 
ja k ie  to  ś licz n e ! ... serce chce wyskoczyć.

Scholastyka. M ój dystyngow any K ap itan  idzie n a  czele ... 
jak ie  nieszczęście, że buk ie tu  n ie  m a m !... Byłoby 
ja k  w ro m a n s ie ! .. .  (słychać  h u k  bębnów —  a po tem  
m uzyka g ra  za sceną  po loneza  K ościuszki.)

Głosy. W iw at k o sy n ie rzy !.... w iw at!...
Andzia (w iew ając ch u s teczk ę .)  B raw o !... b r a w o ! - .- v iv a t! ... 
Scholastyka. P rzypom ina mi to  pochód tryum falny  S ir

L av ran sa ...
Lichocki o d c ią g a ją c  A ndzię.) O szala łaś! czy co? ...
Andzia ( trz y m a ją c  się p rzy  o k n ie .)  A te ra z  gw ard ja  K ra­

kow ska! ..
Lichocki. A dalibóg  p raw da! pan  S z tu m o r, pan 

Schm idt, pan Jo rd a n ...  pan  Jó z ef C zech !...
Andzia. I  F e lik s , i F e lik s ! ...
Lichocki I  w szystko to  z karab inam i ja k  gdyby nigdy 

n ic ! ...  (słychać znów m uzykę) poszaleli n ieprzym ie­
rzając.
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Głosy (za sceną.) W iwat gwardja m iejska!... w iw at!...
□chocki. Czego to bydło wrzeszczy!...
Jeden głos. Lichockiego na latarnię!... na latarnię!... j

Andzia (cofając się) A h !  (zakrywa twarz.)

Lichocki. C o?... co? ... a n o  co! niem a rady, krzyczóć 
trz e b a ! ... (wychylając się szybko) V iv a t! .... v iva t!... 
niech żyje gwardja!

Głosy. Na latarn ię kto w gwardji nie służy !...
Lichocki. Na latarn ię z n im !... V ivat gwardja! (wiewa 

chustkę ciągle frzycząc — m uzyka się oddala — hałas 
zwolna ustaje  — Lichocki się cofa z okna) A niechże 
ich !., to mi napędzili strachu  dopiśro!..r H a !... 
spociłem się jak  mysz nieprzym ierzając... A czy | 
końca Z tem  nie będzie!—  (siada na fotelu i obciera 
chustką czoło) Andziu! nalej mi w ina!... No! czego 
beczysz?...

Andzia. Bo papy tak  nie lubią,—
Lichocki. Ah! wielkie rzeczy! bom nieprzymierzając 

nie tak i w arjat jak  oni!... Bom sobie porządny 
i stateczny człowiek, i choć bez urzędu , zawsze 
nieprzym ierzając były prezydent. I ojczyznę ko­
cham po swojemu, rozsądnie... w samo prawie, 
jak  porządny obywatel mający posessję... kochać 
ją  pow inien... (pije wino) No, nie płacz., nie 
p łacz!... (głaszcze ją)

Andzia. A i dla mnie papa nie dobry!... Panu Bu­
dzyńskiemu naw et bywać papa zakazał....

Lichocki. Już ty  jego sobie wybij z głow y! To taka  
szalona pałka jak i inni nieprzym ierzając. J a  chcę 
zięcia słusznego obywatela jakem  sam je s t...  A z a  
jakóbina cię nie wydam; prędzćj mi tu ta j włosy 
w yrosną!••• (otw iera dłoń) Mój Boże jak ie  to pę­
cherze !..■•

Scholastyka. Wszelako panie bracie!....
Lichocki. Aha! to i Ty panno Scholastyko głowę mi 

kluczyć zaczynasz!... Dosyć już było nieprzymie­
rzając hum orów !...

Scholastyka (obrażona). A !  panie F ilip ie!... godzi się to 
tak  naigrawać z cudzego nieszczęścia....

Lichocki. W ielkie nieszczęście!... że asińdzkar . wy­
glądasz jak  piwonja nieprzym ierzając... (do Andzi) 
A tobie raz  jeszcze pow tarzam .... Wybij sobie 
tego człowieka z głowy!...

Andzia (plącząc.) Ojciec mnie nic nie kocha ......
Lichocki. Niby to  ty  zasługujesz się na to ! Trzy tace 

srebrne i dwadzieścia dwa d u k a ty !.... J a k  sobie

to przypomnę to mi nieprzym ierzając aż serce 
pęka!... No, ale dosyć tego! Idźcie sobie asińdźki 
do sieb ie, a ja  się przedrzćm ię tro ch ę !....

Scholastyka. Życzę panu b ra tu  spokojnego sn u !...
Andzia (n. s.) Co począć? co począć?

Scena VII.
L i c h o c k i  (sam.) ,

A a a !... trochę mi teraz  lepiej!... Żeby tak  chra- 
pnąć!... A lam party !... u liczn ik i!... H erody!... 
Kazać mi kopać ziem ię... jak  nieprzym ierzając 
parobkowi jak iem u!... To dla miłości ojczyzny 
kochanćj!... osły dardańskie!... I  ja  dobrze życzę 
ojczyźnie (ziewa) bardzo dobrze (ziewa) Jak  Boga 
kocham ja  jej złego nie pragnę... służyłem jćj na 
prezydenckim urzędzie la t tyle! (ziewa) ale za taką  
ojczyznę, k tóra z urzędu w ypędza.... i jeszcze 
kopać każe... D ziękuję... ślicznie dziękuję! (zaczy­
na drzemać) Albo co to  za persony w tćj ojczyźnie 
te raz !... (p. k. m.) tak i K o łłą ta j!... piękny mi p ra ­
ła t! ... Kościoły obdziera ze skarbów na ojczyznę!...
(p. k. m.) Albo ten pan K ościuszko!... A j! a j! ... 
znów ten rom atyzm !... oj! ojczyzno!... ojczyzno!... 
(poprawia się i oczy przymyka) N o !.... szkoda prezy­
den tu ry !... nie ma c o !... (P. k. m.) Ale ja k  sobie 
da rad ę ... ten ... te n ... W ohlm an... h i... h i... h i... 
żadnćj experjencji rządu! (p. k. m .j Oni m yślą, że 
prezydentem  nieprzym ierzając byle kto być m oże... 
oho!... oho!... ani za sto la t takiego ja k  ja  p re­
zydenta Kraków nie znajdzie! Trzeba się u ro­
dzić na to (P. k. m.) Szkoda... n o !... ale sobie 
jestem  nieprzymierzając spokojny!... więcćj prze- 
cież wymagać odemnie nie m ogą!... dałem ty le ... • 
kopałem ... kopałem !... tak ! te raz  kw ita !.... bea- 
tus sum !... (przez sen) bea tu s ... bea tu s ... je s te ś ... 
F ilipku Nereuszu (chrapie, po krótkiej chwili słychać 
pukanie do drzwi, Lichocki budząc się) BeatUS sum !... 
a  tam  k to ? ... (silniejsze pukanie) A tam  kto  ta k  
rum ocze?... (gw ałtow ne pukanie) A kto tam ?

Głos gruby. A W ejta!... No ja ! .. . .
Lichocki. K to tak i?
Głos. Otwóz jegomość, to  zobacyta... Tylko żwawo!...
Lichocki. Zaraz! zaraz!... (n. s.) A skaranie Boże! 

może znów kopać! (otw iera stękając. W chodzi A ntek, 
ubrany w koszuli, rękaw y zaw inięte za łokieć — fartuch  
pokrwawiony Lichocki cofając się) Jezus M arja! CZytO 
nie od m istrza depu ta t nieprzym ierzając!...

(C iąg dalszy nastąpi.)

Szkice z podróży w  Tatry
przez

W alerego Eljasza.
(C iąg  dalszy.)

Ogłoszono tedy tych samych zbójników za wyjętych 
z pod praw a i każdemu wolno ich było zabić. Pewnego 
razu czterech ludzi, między nimi jeden leśniczy, wybrało 
się w lasy Bukowińskie (przy dolinie Białki) przeciw 
opryszkom. Rano przed świtem jeden z nich wyszedł 
na drzewo, aby zobaczyć, czy się gdzie nie dymi, bo 
zbójnicy zwykli gotować mięso i nocować przy ogniu, 
i postrzegł dym w stronie Rusinowćj Jaworzyny, poczórn 
wszyscy r u s z y l i  w wytkniętym kierunku otaczając legowisko 
zbójników naokoło. Padły  strzały, pierwszego położono 
trupem, herszta  bandy, a za nim po dzielnćm a nagłćm 
natarciu polegli wszyscy zbójnicy. Działo się to koło 
roku 1830.

Potćm trafiali się jeszcze w Tatrach rabusie, ale już 
nie opryszki w właśriwem tego słowa znaczeniu, lecz 
zwyczajni złodzieje nocą podkradający się do-bogatych 
ludzi, gdzie brali, co się" udało.

Bandą takich urwisów dowodził przed 20 laty nie­
jaki Gesłajda, wałęsając się po halach. Koło roku 1850. 
spotkali się z nimi w dolinie Koperszadów X. Józel 
Stolarczyk, proboszcz z Zakopanego, przewodnik Macićj 
Roj i całe grono osób zdążające na Łomnice. Zbójnicy 
ujrzawszy towarzystwo czmychnęli w las, chociaż n ik t 
ich z podróżnych nie gonił.

Podobnego rodzaju złodziei bandę w ostatnich la­
tach wytworzyła jedna rodzina z Zakopanego, Matejowie,



ojciec z siedmioma synami. Nocami czynili wyprawy 
na bogatych handlarzy, karczmarzy, zwłaszcza na Wę­
grzech. Raz miał ich góral z Zakopanego podpatrzść, 
gdzie pieniądze chowali, i zabrać im je, co gdy zbójnicy 
wyśledzili, przyszli do sprawcy po odbiór pieniędzy, 
kiedy go w domu nie było. Zastali w izbie dziewczynę, 
którą, gdy jednego z usmolonych rabusiów poznała i po 
imieniu nazwała, zadusili, aby ich nie wydała. Zbrodnię 
tę  popełniono w lecie roku 1866. Sprawa wyszła na 
wierzch, a sprawców jćj powieziono. Właśnie przewódzcę 
tśj zgrai, Mateję, przed samćm popełnieniem morderstwa 
powyższego miałem sposobność poznać w roku 1866, 
gdy jechał na jarm ark do Nowego Targu. Piękny to 
i niezmiernie silnie zbudowany mężczyzna, włosy miał 
ciemne, postawę sympatyczną, rysy twarzy bardzo 
kształtne, jakby antykowe greckie, spojrzenie pewne, 
a ubrany był po góralsku w świątecznym stroju. Chata 
jego przy ujściu doliny Strążyskićj stoi teraz pustką, 
bo jćj gospodarz zdaje się z więzienia już nie wyjdzie.

Zycie pasterskie po górach usposabia do zbójectwa, 
zaprawiając młodzież do próżniactwa, a że opowiadania 
o zbójnikach podniecają młode umysły, czyniąc w ich 
oczach z prostych zbrodniarzy bohaterów, zatem jedynie 
silna władza bezpieczeństwa publicznego zdolna powstrzy­
mywać lud od demoralizacji na tśj drodze. Przecież 
przed dwoma laty dwu chłopaków, synów zamożnych 
gospodarzy z Kościelisk, Krzeptowski i Stopka, jego 
krewny, przybrawszy sobie jeszcze dwu towarzyszów, 
jednego z Olczy, a drugiego podobno z Jurgowa, niczśm 
do tego niezmuszeni udali się na tak zwany u nich 
„zbój“ w upatrzone miejsce do Niedzicy nad Dunajcem 
dla zrabowania żyda karczmarza. Napadłszy na dom, 
zamknęli całą rodzinę do piwnicy, a sami wzięli się do 
roboty, lecz w czasie rabunku żyd córeczkę wysadził 
przez okno na pole. która pobiegła po pomoc. Nadbiegli 
ludzie z żandarmami i otoczyli karczmę. Wówczas ra­
busie wyskakiwali oknami, a Krzeptowski strzelił do 
żandarma. Ujść im się udało, ale i tak sprawców od­
kryto, związanych odstawiono do więzienia. Krzeptowski 
chociaż po nieudanśj wyprawie zbiegł do domu i scho­
wał się gdzieś na Orawie, i tam odszukany do krymi­
nału się dostał w Lewoczy na Spiżu. W r. 1870 za­
padł wyrok w tśj sprawie, na mocy którego skazani 
zostali rabusie na kilkoletnie więzienie, a Krzeptowski 
na 12 lat za strzelenie do żandarma. Po wyroku prze­
wieziono go do Munkaczowa na Węgrzech.

Dziś przy ogólnćj zmianie stosunków i w Zakopa- 
nśm zbójnictwa czas m inął, odkąd bywam w Tatrach 
nie słyszałem, aby gościom się co złego stało, lecz jak 
mówi przysłowie: „strzeżonego Pan Bóg strzeże11 dla 
zapobieżenia przypadkowi w czasie pory letnićj, gdy 
goście do Zakopanego przybywają, oprócz zwykłej straży 
stałśj, wsiowśj, w nocy gazdowie dobrowolnie po dwóch 
pełnią na przemian służbę stróżów nocnych.

Od Zielonych Świątek do Matki Boskiśj Zielnój 
tchną Tatry życiem. Natura jest w rozkwicie, a po ha­
lach ludno. Hale należą do rodzin góralskich z całego 
Podhala, rzadko bardzo do właściciela dóbr. Bywa, że 
do jednego pastwiska mają prawa gazdowie z różnych 
wsi; pochodzi to z żenienia się, gdy gazda za żoną 
w posagu odziedzicza przywilśj paszy na tśm lub owćm 
pastwisku. Takie jednak osady pasterskie po halach 
zwane bacówkami istnieją w zupełnśj od drugich nieza­
leżności; dla tego myli się p. Wincenty Pol w Obrazach 
z życia i natury, mówiąc, że hale w Tatrach wszystkie 
razem mają nad sobą zwierzchnika.

Baca na szałasie jest najwyższym zwierzchnikiem 
całśj osady pasterskiśj i wcale się innemi bacówkami 
nie zajmuje, rzadko ich nawet znajomość albo jakie 
stosunki łączą, bo hale po całćm Podhalu mają rozrzu­
conych właścicieli. W dolinie n. p. Kościeliskićj hala 
Pyszna należy do Klikuszowćj, wsi położonćj na stokach
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Beskidów, cztery mile od Tatr odległśj, a sąsiednia hala 
Smytma w tśj samśj dolinie należy do Miętostwa, wio­
ski przed Czarnym Dunajcem; Zakopianie znów jako 
potomkowie rodziny Gąsieniców posiadają dla paszy do­
linę Gąsienicową i t. d.

W górach właściwie wiosny nie ma, bo w maju 
gdy śniegi stopnieją, naraz robi się lato. Bydło na pa­
szę w hale wypędzają koło Zielonych Świątek, odbywa 
się to z wielką uroczystością. Drożynami z całego Pod­
hala ciągną jak karawaną w Tatry pasterze z owcami, 
krowami, końmi i wszelkim sprzętem , psy owcze białe 
z rasy Liptowskiśj pilnują, aby się owca z gromady nie 
wydzielała. Na rześkich konikach wierzchem jedzie 
starszyzna pasterska; co rok obieralny baca dobiśra so­
bie sam juhasów, t j. pasterzy, których ma żywić przez 
lato i dac każdemu sśr z jednego podoju wszystkich 
owiec na hali. Kierdele t. j. gromady liczą różną liczbę 
owiec, od kilkudziesięciu bywa ich do 600 sztuk na je- 
dnśj hali, roboty przy dojeniu dużo, a gazdowie właści­
ciele owiec według umowy z bacą za czas paszy na hali 
dostają pewną liczbę funtów sera. Sśr wyrabia sam 
baca i on odpowiada za całość powierzonego mu do­
bytku, juhasi zaś mają obowiązek paszenia owiec, doje­
nia i wszelkiśj posługi w szałasie. Gdy owca zaginie, 
baca i juhasi winni zwrócić właścicielowi wartość straty; 
jeżeli się gdzieś w turniach zabije, ale owcę znajdą, to 
skóra z wełną przypada właścicielowi, a mięso pasterzom. 
Zależy to jednak od dobrśj woli lub umowy górali, gdyż 
łakomy gazda i za mięso każe sobie zapłacić. Bal to 
i uczta w szałasie, gdy im się trafi mięso, które warzą 
w żętycy, ale się zdarza najczęściej śmierdzące, bo nie 
zawsze się im uda zaraz odszukać zguby, to nie znie­
chęca jednak szałaśników do pożywania z radością i sma­
kiem przypadkowego daru Bożego.

Bydło w górach, zdarza się, że ginie w czasie pa­
szy. Owce, krowy, woły, konie zalazłszy gdzieś w miejsce, 
zkąd się wydobyć nie mogą, przy usiłowaniu wydostania 
się spadają w przepaść zdruzgotane na miazgę.’ Ze skał 
Kościelca ponad Czarnym Stawem Gąsienicowym dwa 
woły się raz stoczyły, z których na" dole znaleziono 
bryłę mięsa pomięszanego z kamieniami. Po spędzeniu 
owiec na podój przed szałasy juhasi zawsze liczą ich 
ilość, aby wcześnie się zguby dopatrzść i jeźli się da, 
odszukać. Bywa bowiem, że owca zabłąka się w prze­
paściste turnie i nie wiś jak wrócić, to znów czasem 
skaleczy nogę, więc beczy wołając o pomoc, zkad ją 
znosić trzeba.

Jak  -konie, woły, tak i barany pasają się samopas 
po górach zupełnie zostawione Boskiśj Opatrzności 
Barany, żeby gdzie nie zaszły w inne strony, sprowa­
dzają górale w takie miejsca, do których jedna ścieżka 
wiedzie, a tę zastawiwszy, w spokoju je zostawiają, 
czasem przeliczając dla kontroli. Zowie się to zasta­
wianie baranów w górach „zacinaniem.14

(C iąg dalszy  nastąpi.)
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Skrzynka do listów.
P P  J . . .  S t ...  w G nieźnie, —  Łuk ., w M ar..., —  M ... D .. 

W ... w Tarnow icy: w ysła liśm y.
X ... P I ... w K . . . : Urząd pocztow y w O siecznie, w którym  

złożono przedp łatę, w inien dostarczać w szystk ich  numerów Tyg. 
W ielkopolsk iego. Pom im o tego  przesyłaliśm y pod opaską w ycho­
dzące num era, — a to w c e lu , ażeby Pan żadnej nie doznał 
zw łoki w odbieraniu naszego p ism a, podczas gd y  toczyć się  bę­
dzie korespondencja z pocztą  w O siecznie. P osy ła ją c  Panu nadal 
T ygodnik  pod opaską, n iety lko że dostarczam y Mu bezpłatnie j e ­
dnego egzem plarza, ale nadto w ykładam y gotów ką koszta przesyłki.

P- W ... P is z .. .  w Bochuji: Jakkolw iek nie zobow iązani, za­
stosow aliśm y się do Jego  życzenia.

T- Er. K ... w W a...: W ysyłam y regularnie przeznaczony  
dla  N iego  egzem plarz T ygod n ik a , który je ż e li nie dochodzi rąk  
Jego, g in ie  na poczcie. —  ezy b y  zapisków Jego , dotyczących się  
Tom icjanów, n ie m ożna zużytkow ać d la  naszego p ism a?

Czcionkam i drukarni L u d w i k a  M e r z b a c h a  w Poznaniu.


